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PO D W O JN E  O SZUKANIE SIĘ.
U S T Ę P  Z P O W I E Ś C I  P .  P R .  M E R I M E E .

( Z  R evue  de P a ris.j 

(D okończen ie . )
Z nie małym podziwem dostrzegła Julija, 

wjeżdżając do P . , pow óz, który wyprzęgali 
na podworzu; znak oczywisty dłuższych nie­
co odwiedzin. Niepodobieństwo już było za­
tem wprowadzać rozmowy ojej żalach prze­
ciw  mężów i. Julija, wchodząc do salonu, zna­
lazła panią Lambert z jakąś datną, którą kiedyś 
widziała na ś w iecie , ale ledw o z nazwiska 
znała. Z trudnością przyszło jej niesmak u- 
kryć, jakowego doznała, zrobiwszy daremną 
podróż do P.

*A, dzień dobry ci, moje kochanie!* krzy­
knęła pani Lambert, ściskając Juliję; »jakżem 
szczęśliw a, widząc, i e ś  o mnie n ie zapomniała! 
nie mogłaś w lepszą przyjechać chw ilę, bo 
w łaśnie dziś oczekuję mnóstwa osób, co cię  

• do szaleństwa kochają.*
Jul ja odpowiedziała z miną nieco w ym u­

szoną, ż e s ię  spodziewała znaleźć sarnę tylko 
gospodynię domu.

»Ucieszy ich twój widok,* odpowiedziała 
pani Lam bert; »mój dom jest tak smutny od 
czasu małżeństwa córki mojej, iż prawdziwie 
nadzwyczaj szczęśliwa jestem, skoro przyja­
ciele chcą się u m nie zjechać. Ale moje ko­
chanie, gdzieżeś podziała tak piękny rumie­
n iec?  znajduję cię dzisiaj bardzo bladą.* 

Julija wykręciła się małem kłam stw em : 
»Długość drogi... kurzawa... słońce.*

»Będzie właśnie u m nie na obiedzie jeden 
* twoich czcicieli, który się nie inało zadziwi, 
Chateaufort, a podług wszelkiego podobień­
stwa przybędzie z nim jego wierny towa- 
raysz, komendant Pernn.*

»Miałam nie dawno właśnie przyjemność 
widzenia u siebie pana komendanta Ferrin,* 
rzekła Julija, rumieniąc się trochę, bo po­
myślała o Chuteauforcie.

»Przybędzii i także i pan St. Leger. Wypa­
dałoby koniecznie, żeby on na przyszły mie­
siąc ułożył wieczór z przysłow iam i. Ty, mój 
aniele, odegrasz w nich rolę jaką. Dwa lata 
temu byłaś przecie pierwszą w przysłowiach.** 

»Mój Boże, to tak dawno, kiedym grała, że 
wprawdzie z trudnościaby mi przyszło wró­
cić do zdolności dawnych. Byłabym przy­
muszona udać się do słyszę  kogoś.«

»Ach Julciu, dziecię m oje, zgadniej kogo 
się jeszcze spodziewamy. Ale cc dotej », po­
trzeba m ieć, moje kochanie, dobrą pamięć, 
aby so l ie przypomnieć jego nazwisko.*

Imię Darcego przyszło zaraz Julii na myśl: 
P raw dziw ie, nudzi mię.., pomyślała sobie. 
^Pamięci I ja mam w iele pamięci.*

»Ale ja ci m ówię pamięci sześciu lub sied­
miu lat. Czy nie przypominasz sobie jedne­
go z swoich czcicie li, kiedyś była jeszcze 
małą dzieciną i włosy w  splolkach nosiła.* 

»Prawdziwie nie zgaduję *
»Co za okropność, moje kochanie! zapo­

mnieć tak przyjemnego człowieka, który, jeźli 
się  nie m ylę, tak ci się był podobał, że się 
aż matka twoja nastraszyła. A , kiedy tak, 
moja piękna pani, zapominasz czcicieli swo­
ich , potrzeba ci ich nazwiska przypomnieć. 
Pana Darcegoto będziesz widzieć?*

»Pan Darcy?*
»Tak jest, wrócił nareszcie ze Stambułu 

dopiero od kilku dni. Przyszedł pozawczora; 
mię odw iedzić, i zaprosiłam go. A w ied z, 
niew dzięczna, że się dopytywał o ciebie  
z wiele oznaczającą skwapliwością.*
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»Pan Darcy,* wyrzekła Julija z zająknie- 
niem, i z udanem roztargnieniem, »nie je6t- 
to m łody b londyn, sekretarz poselstwa?* 

»0, moja kochana, nie poznasz go, bardzo 
się odmien>ł; jest Llady, a raczej śniadego 
koloru, oczy wklęsłe. W iele bardzo włosów  
stracił, jak mówi, z przyczyny gorąca. Jeżeli 
tak długo potrwa, za dwa lub trzy lata będzie, 
łysy na przodzie, a przecie nie ma jeszcze 
lat trzydzieści.* W tem miejscu dama, co 
słuchała opowiadanie o niem iłym  Darcego 
przypadku, mocno radziła używanie kalj do- 
ru, który jej bardzo skutkował, gdy po sła­
bości w iele w łosów  straciła. Co mówiąc , 
igrała z ciemnemi pukłami swych włosow, 

»Czy pan Darcy cały ten czas bawił w Stajn- 
bnle?* zapytała pani Chaverny.

»0 n iezupełn ie, bo podróżował wiele; był 
w  R ossyi, potóra przejechał całą Grecyję... 
Ale, nie wiesz o szczęśliwej gwiaździe ? Umarł 
wój jego i zostawił mu majątek niepospolity, 
którym niepodległo żyć może. Był także 
wAzyi Mniejszej, w tej...jakże to on nazywa?... 
w Itaramanii. Przecudny! mnóstwo umie 
powiastek, nad któremi unosić się będziesz. 
Wczoraj taką mi ładną opowiadał, żem ciągle 
m ów iła: Ale zostawże, na ju tro , wolisz je 
damom moim opowiadać, a niżeli przy mnie 
6tarej nadaremnie!*

>’Czy opowiadał pani swoje zdarzenie z tu­
recką niewiastą, co ją uratował?* pytała pani 
Dum anoir, co radziła używać kalydoru.

rTurczynkę, którą uratował ? On uratował 
jaką Turczynkę? Nic mi o tem nie mówił.* 

» \ le  jakieto zdaizenie nadzwyczajne!... 
prawdziwy romans.*

»Opowiedz nam to pani, proszę cię bardzo.* 
»N«e, nie, spytaj go pani samego. Ja wiem  

to zdarzenie od siostry mojej, której mąż, 
jak pani wiadomo, był konsulem w Smyrnie. 
Ale ona to słyszała od Anglika, naocznego 
świadka. To cudownie!*

>'Gpowiedz nam panil Jakże, chcesz żeby­
śmy czekały do obiadu? Nic tak przykrego 
jak słyszeć rozmowę o przypadku , którego 
nie znamy.*

»Dobrze więc, lecz ją zepsuję ; ale wreszcie 
tak oddam ją , jak mi opowiedziano: Pan
Darcy oglądał nie w iim  jakieś zwaliska nad 
brzegiem morza, kiedy raptem dostrzegł idą­
cą ku sobie smutną procesyją. Bylito czarni

rzezańcy, n ieśli w ór, a wór się widocznie 
ruszał, jak gdyby co żywego było w e środku.* 

»Ah, mój Boże,* krzyknęła pani Lambert, 
która czytała Giaura; »to pewnie kobićta, 
którą n iesiono, by ją utopić w  morzu.* 

»Rzeczywiście,« mówiła dalej pani Duma^ 
noir, urażona nieco, że jćj najdramatyczniej- 
sze całego opowiadania miejsce przerwano. 
»Pan Darcy spogląda na wór, słyszy głuchy  
jęk i wnet zgaduje okropną prawdę. Pyta 
się rzeżańcćw , co chcą zrobić; c i, zamiast 
odpow iedzi, dobyli sztyletów. Szczęściem  
pan Darcy był dobrze uzbrojony. Rozpędza 
niewolników i wyciąga nareszcie z brudnego 
woru kobićtę zachwycającej piękności, w pół 
omdlałą; odprowadza ją do miasta i ciicwa  
w  pewnym domu.*

»Biedna kobieta!* przerwała Julija, gdyż 
ją mocniej to zdarzenie obchodzić zaczęło.

»Pani masz ją za uratowaną? Przeciwnie. 
Mąż zazdrosny podburzył całe pospólstw o, 
które z pochodniami udało się do domu Dar­
cego, chcąc go żywcem  spalić. Nie wićm do­
brze końca; to tylko w iem , że wytrzymał 
oblężenie i nareszcie ukrył nieszczęśliwą. 
Zdaje się nawet,* dodała.pani Dum anoir, 
zmieniając raptem głos swój i przybierając 
ton bardzo pobożny; »zdaje się naw et, że 
postarał 6ię o jej nawrócenie na naszę wiarę* 
i że ochrzczona została,*

»1 czy ożenił się z nią pan Darcy?* zapytała 
Julija z uśmiechem.

»Tego nie umiem powiedzieć. Ale ta Tur- 
czynka... szczególne miała im ię; nazywała 
się E m in e ...  gwałtowną czuła miłość dla 
pana Darcego. Moja siostra m ów iła , że go 
zawsze nazywała sotir... so tir ... to znaczy po 
tureckn, czy po grecku, m ój w y b a w c o .  
Eulalija mówiła także, że to była jedną z naj­
piękniejszych osób.*
. »Zaczepimy go o Turczynkę 1* zawołała 
pani Lambert; »nieprawdaż, moje panie, po­
trzeba go trochę pomęczyć... Za prawdę, 
czyn Darcego zupełnie mię nie dziwi; jesttp 
najszlachetniejszy c z ł o w i e k ,  jakiego znam tyl­
ko, i wiem  niektóre jego czyny, co bez łez  
opowiadać nie mogę. Wój jego, umierając, 
zostawił naturalną córkę, której nigdy nie  
przyznał; a ponieważ nie zrobił testamentu, 
niem iała żądnego prawa do jrgo dziedzicfwa. 
Darcy, jedyny dziedzic, chcia przecie, żeby
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i ona jakiś miała udział, i podług1 wszelkiego  
podobieństwa ten udział był znaczniejszy, 
niżby go sam ojciec był przeznaczyła

»Czy ładna była córka naturalna?« spytała 
pani Chaverny z miną dosyć złośliw ą, bo 
chciała przypiąć łatkę D artem u , nie mogąc 
go z myśli pozbyć.

»Ah, moje kochauie, jakże to poinyślić mo­
żesz? a potem Darcy był jeszcze w Stambule, 
kiedy wój umarł i najpodobniej, że nie zn£ 
nawet tej osoby.«

Przybycie Chateauforła, komendanta Per- 
rin i kilku osób przerwało rozmowę. Chuteau- 
fort usiadł przy pani Chaverny i, korzystając 
z chwili gdy głośno m ów iono, rzek ł:

i Zdajesz się pani być sm utna; bardzo był­
bym nieszczęśliwy, gdyby mogło to dać po­
wód do jej smutku, com wczoraj powiedział.® 

Pani Chaverny nie usłyszała, czyli raczej 
nie chciała usłyszeć. Chateaufort doznał przy­
krości, iż musiał drugi raz powtórzyć, a uczuł 
jeszcze większą, usłyszawszy odpowiedź nis- 
co suchą, po której Julija wmieszała się za­
raz do ogólnej rozmowy i, zmieniając miejsce, 
oddaliła się od nieszczęśliwego wielbiciela. 
Nie tracąc odwagi Chateaufort sypał dowci­
pem bez pożytku. Pani Chaverny, której 
chciał się tylko podobać, słuchała go z roz­
targnieniem , myślała bowiem o blizkićm  
przybyciu Darcego, a razem robiła zapytanie, 
dla czego s i |  zajmuje człow iekiem , którego 
powinna juz była zapomnićć, i który jej me 
pamięta zaiste. Wtem dał się słyszeć turkot 
pow ozu , drzwi salonu otwarły się : »Otóz 
i on U krzyknęła pani Lambert. Julija nie 
śmiała odwrócić głowy i mocno zbladła. 
Uczuła żywy i raptowny dreszcz i musiała 
wszystkie siły zebrać, aby przyjść do siebie 
i żeby nie dostrzegł odmiany Chateaufort 
na twarzy. Darcy pocałował w rękę panią 
Lambert i rozmawiał z n ią , stojąc czas n ie­
jaki, potem przy niej usiadł. Nastąpiło długie 
m ilczenie. Pani Lambert zdawała się przy­
gotowywać do jakiegoś poznania. Chilteau- 
fort i mężczyźni, oprócz poczciwego komen­
danta Piotra Perrin, oglądali Darcego' z cieka­
wością, nieco zazdrosną. Św ie/o  przybyły i 
to jeszcze ze Stambułu, znaczne miał nad nie­
m i korzyści, i byłto powód dostateczny, aby 
nabrali tej miny ułożonej i nadętej, jakiej 
się najczęściej używa z cudzoziemcami. Darcy,

który na nikogo nie uważał, pierwszy prze­
rwał m ilczenie. M ówił odrodzę, kurzawie; 
mnićjsza o to ! ale głos jego był słodki i 
harmonijny. Pani Chavemy nieśm iało spoj­
rzała na niego; zobaczyła/go tylko z boku. 
Zdawał się jej wychudły z wyrazem twarzy 
zmienionym... ale się przecie podobał.

»Mój kochany Darcy,® rzekła pani Lam­
bert , ^oglądniej się dobrze w około s ie b ie , 
i zobacz, czy nie znajdziesz jakiej z twych 
dawnych znajomości.® Darcy obrócił głow ę  
i spostrzegł Juliję, którą dotąd ukrywał ka­
pelusz. Porwał się raptownie i z okrzykiem  
zadziwienia posunął się ku nićj, wyciągając 
ręce; nagle się zatrzymał, jakby żałował tak 
dziwnej poufałości, skłonił się Julii n izko, 
i w pełnych szacunku wyrazach oświadczył, 
ile  doznaje przyjemności, że ją widzi zńowu. 
Julija wyjąkała kilka słów grzecznych i piekła 
raki, widząc, ze Darcy ciągle stoi z wlepio­
nymi w jej oblicze oczami. Ale wnet wróciła 
przytomność u m ysłu , spoglądała na niego  
wzajemnie tym wzrokiem zarazem roztar­
gnionym i bacznym , który w edług chęci 
przybierają ludzie światowi.

Darcy byłto młody człowiek, wysoki, blady, 
rysy oznaczały spokój, ale ten spokój, który 
się zdawał inniej ze zwykłego stanu duszy, Jak 
raczej z władzy, którą nabrał nad wyrazem  
tw arzy, pochodzie. Znaczne już zmarszczki 
poorały czoło jego. Oczy zapadłe, usta prze­
ciągłe, skronie nieco łyse , a przecież nie miał 
więcej nad lat trzydzieści. Darcy był prosto 
ubrany, ale z tą elegancyją , która oznacza 
zwyczaje dobrego towarzystwa, a razem obo­
jętność w przedmiocie, który zajmuje m yśli 
tylu młodych ludzi. Julija wszystkie te uwagi 
z przyjemnością zrobiła. Dostrzegła także na 
czole bliznę znacznie długą, nie dosyć wło-r 
sami zakrytą, która zdawała się pochodzić od 
cięcia pr’iasza. Julija siedziała przy pani 
Lambert. Było wprawdzie krzesło między 
nią i Chateaufortem, ale skoro Darcy po­
w stał, Chateaufort położył rękę na poręczy 
od krzesia stawiając je na jednej nodze, 
trzymał ciągle wrównowadze.O czywistą było 
rzeczą, iż postanowił sobie tak ją pilnować, 
jak pies ogrodnika, co strzegł becznę owsa. 
Pani Lambert, litując się Darcego, który ciągle 
stał przed panią Chaverny, zrobiła mu miej­
sce przy sobie na kanapie i ofiarowała ; tym

X  *
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sposobem był on znowu przy Julii. Pospieszył 
zaraz korzystać z miejsca tak dobrego, i za- 
•zał z nią ciągłą rozmowę. M usiał jednak­
że wytrzymać długie wypytywania pani Lam­
bert 1 kilku innych osób o podróżach sw o­
ic h , wykręcał się z nich dosyć lakonicznie, 
wszelką chwytając sposobność, by na osob­
ności rozmawiał z Juliją dalej.

»Podaj rękę pani Chayerny,« rzekła pani 
Lambert Darcemu w ch w ili, kiedy dzwon 
zamkowy oznajmił czas obiadu. Chtiteaufort 
ugryzł się w  u sta , znalazł przecie sposób 
um ieszczenia się przy stole dosyć blizko Julii, 
aby ją uważać. Po obiedzie, ponieważ w ie­
czór był piękny i czas gorący, zebrało się 
towarzystwo w ogrodzie koło wiejskiego sto­
lika, gdzie rozdawano kawę. Chateaufort 
uważał z powiększającą się coraz złością na 
grzeczności Darcego dla pani Chayerny. 
W miarę, jak dostrzegł zajęcie się, z jaką słu ­
chała rozmowy nowo przybyłego, był mniej 
przyjemnym, i zazdrość, którą uczuł, ten tylko 
miała skutek, ze stracił na osobistym wdzięku. 
Przechadzał się po terasie, nie mogąc, zw y­
czajem ludzi niespokojnych, pozostać na miej­
scu; spoglądał często na grube ciem ne obłoki, 
które się na widnokręgu zbierały, co burzę 
przepowiadało; częściej zaś na swego współ- 
zalotnika, który cicho rozmawiał z Juliją. 
Raz widział ją z uśmiechem, to poważną, po­
tem  znowu z nieśmiałością oczy spuszczała; 
zgoła widział, ze Darcy za każdem słowem  
mocne na niej robi wrażenie; a co go naj­
bardziej gryzło, ze przem ienne wyrazy obli­
cza , które przybierała Jułija; zdawały się 
być tylko odbiciem ruchomćj Darcego twa­
rzy. Nakoniec, nie mogąc znieść takiej mę­
czarni, zbliża s i ę  do niej i ,  zginając się na 
poręcz krzesła w chwili, kiedy Darcy komuś 
brodę Mahmuda opisyw ał: vPani,« rzekł 
gorzkim tonem , »pan Darcy zdaje się być 
bardzo przyjemnym człowiekiem I*

»0, tak jest U odpowiedziała pani Chaverny 
z wyrazem zapału , którego wstrzymać nie  
m ogła .—  »Tak się zdaje,* m ówił dalej Cha­
teaufort, »bo pani przez niego zapominasz 
o swoich dawnych przyjaciołach.*

»Moich dawnych przyjaciół?* odrzekła Ju- 
łija z przyciskiem nieco surowym, »nie wiem  
co pan chcesz powiedzióć;* i odwróciła się  
od niego. Potem, biorąc koniee chustki, którą

trzymała pani Lambert: »W jak dobrym guście 
haftowana ta chustka ! to cudowna robota!«

»Tak znajdujesz, moje kochanie? Jestto po­
darunek pa.Darcego, który mi nie w ićm w iele  
haftowanych chustek przywiózł ze Stambułu. 
Ale Darcy, czyto twojaTurczynka wyszywała? 

»Moja Turczynka? jaka Turczynka?*
»Ah. ta piękna sułtanka, którćj uratowałeś 

życie, która cię nazywała... o ! my wszystko 
w iem y... która cię nazywała swoim... swoim  
wybawcą-. Musisz przecie w iedzieć, jak się 
to po turecku mówi — « Darcy uderzył się 
w czoło z uśm iechem: »Czy podobnal* w y­
krzyknął, »aby rozgłos nieszczęśliwego przy­
padku doszedł już do Paryża?*

»Aleć tam nie ma żadnego nieszczęśliwego 
przypadku, chyba dla tego Mamauiuszego , 
który kochankę utracił.*

»Ach!« odpowiedział Darcy, »widzę, że nie 
w iecie państwo tylko połow ę tej historyj, ho 
to jest dla mnie tak smutne zdarzenie, jak 
wiatraki dla Don Quichotta! Potrzebaż, abym, 
tyle już wyśmiaDy od Franków, był jeszcze 
w Paryżu ofiarą jedynej próby, jaką zrobił­
em w odnowieniu błędnej rycórki.*

»Jakto 1 Ale my nie wiemy. Niech nam 
pan całe zdarzenie opowie;* zawołały w szy­
stkie kobiety razem.

»Powinienbym,« rzekł Darcy, »zostawić pa­
nie przy zdarzeniu, jak może juz wińcie, od 
reszty zaś chciałbym się uw olnić, bo przy­
jemnej dla m nie pamiątki nić ma; ale je­
den z moich przyjaciół... Będę prosił panią 
Lambert, aby pozwoliła go sobie przedstawić, 
sir John Tyrrel... jeden z współdziałaczów tćj 
tragi-komicznej sceny, przybędzie wnet do 
Paryża, możeby mi chciał przez małą zemstę 
przypiąć rolę jeszcze śm ieszniejszą, niż tę 
którą odegrałem. Dla tego, oto jest całe zda­
rzenie: Nieszczęśliwa ta kobićta, skoro umie­
szczoną została u konzula francnzkiego...

»Ale prosimy zacząć od początku 1* prze­
rwała pi. Lambert. —  »Ależ panie już w iecie p* 

»My nie wiem y, chcemy, byś nam opowie­
dział całe zdarzenie od deski do deski.*

»A, kiedy tak , w iedźcie pan ie, ze byłem  
w Larnaka w r. 18.. Jednego dnie wyszedłem  
z miasta, ażeby rysować. Był ze mną Anglik, 
poczciwy chłopiec, lubiący dobrze żyć, na­
zwiskiem sir John Tyrrel, jeden z tych ludzi 
niebszaeowanych w drodze, bo i o obiedzie
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myślą, nie zapominając dobrej sakwy z jadłem, i 
zawsze sa w dobrym humorze. Z resztą podróżo­
wał bez cela; nie umiał ani geologii,  ani botaniki, 
Umiejętności nadzwyczajnie nieprzyjemnych w to­
warzyszu wędrówki. Siadłem pod cieniem jakiejś 
budowli, o dwieście może kroków od morza, nad 
którein panują w tern miejscu skały prostopadłe. 
Byłem mocno zatrudniony rysowaniem szczątków 
starego s a r k o fa g u , gdy tymczasem sir John po­
łożył  się na murawie i kurząc przecudny tytoń L a - 
t a k i e , żartował sobie z  mojego przywiązania do 
sztuki; koło nas służący Turek, któregośmy przy­
jęli, robi! kawę; byłto najlepszy kawiarnik i naj­
większy tchórz ze wszystkich Turków, jakich kiedy 
znałem. Raptem wykrzyknął sir John z radością: 
» P atrz , oto schodzą ludzie z  góry ze śniegiem ; 
kupimy od nich i każemy zrobić sorbet  pomarań­
czow y.« Podniosłem oczy i postrzegłem idącego 
Z wolna osła, a na nim przewieszony »rodlieir do­
syć gruby ładunek; dwaj niewolnicy utrzymywali 
go  w równowadze. Przodem jeden za nzdę pro­
wadzi! osła, a z tyłu stary Turek z siwą brodą 
na niezłym stąpakn zamykał pochód. Cała ta pro- 
cessyja postępowała z wolna i bardzo poważnie. 
Turek nasz, rozdmuchując ogień, rzuci! ubocznie 
wzrokiem na ładunek osła i wyrzekł ze szczegól­
nym uśmiechem: »To nie śn ieg!« i krzątał się 
dalej około kawy z zwyczajną flegmą. »Cóżto?« 
spytał T y r r e l , aczyto co do jedzenia?* —  »Dla 
ryb;* odpowiedział Turek. W  tej chwili jeździec 
ruszył galopem, spiesząc do morza, przeleciał koło 
nas, rzuciwszy wzroh pogardy, którym mohaine- 
danie chrześcijan witają. Ruszył koniem aż do 
tych spiczastych skał, O których mówiłem, i stanął 
na najuiedostępniejszem miejscu. Spoglądał w ino-- 
rze i zdawał się szukać nap oatniejszego miejsca 
do wrzucen._ się. Przypatrzyliśmy się wtedy 
zwiększą uwagą adunkowi na ośle, i uderzył nas 
dziwny kształt woru. Zaraz przyszły nam na pa­
mięć wszystkie historyje o kobietach, topionych 
przez zazdrosnych mężów. Udzieliliśmy sobie na­
szych uwag wzajemnie. »Spytaj tych łajdaków,* 
rzekł sir John do naszego Turka, »czy nie ko­
bietę oni iak prowadza?* Tnrek otworzył wielkie 
oczy zastraszone z zainknięteini usty. Widoczną 
było rzeczą., iż za niestosowne uważał nasze za­
pytanie. W tej chwili wór był przy nas, widzie­
liśmy wyraźnie, jak się w nim coś ruszało, i usły­
szeliśmy nawet jęk cichy i mruczenie. Tyrrel, 
chociaż żarłok, jest przy tern odważny. Zerwał się 
jak szalony, pobiegł do oślarza , i lak był gnie­
wem pomieszany, że go spytał po angielsku, co 
°n prowadzi i co chce uczynić z worem, Oślarz 
ani myślał odpowiadać, ale wór żywo się poru- 
szy ł;  kobiecy krzyk dal się słyszeć, a wtedy 
dwaj niewolnicy zaczęli bić o wór kańczukiem, 
którego do popędzenia osła używali. Tyrrel nie

cznł się już ze  złości. Mochem i zwinnem ude­
rzeniem pięścią rzucił oślarza o ziemię , porwał 
niewolnika za gardło, a wór, gwałtownie ciągniony 
w czasie boju z ciężkości npadł na ziemię. P rz y ­
biegłem takie; drugi niewolnik zbierał kamienie, 
oślarz się podnosił. Mimo t e g o , że nie lubię 
mieszać się do spraw cudzych, niepodobieństwem 
było nie przyjść na poinoc towarzyszowi moje­
mu. Porwawszy kończastą łaskę, której używałem 
do trzymania siońcochronu w czasie rysowania , 
pogroziłem niewolnikom i oślarzowi z miną tak 
marsowatą, jakiej tylko nabrać mogłem. W s z y ­
stko szło dobrze, kiedy przeklęty Turek na koniu, 
skończywszy oglądanie morza i obróciwszy sie 
na krzyki, ruszył,  jak strzała, i wpadł na nas 
prędzej, niźeśmy pom yśleli; miał w ręku rodzaj 
szkaradnego noża...

y K i n d z a ł , *  przerwał Chateaufort, który lub ił  
barwę miejscową.

»Kindzał,« mówił dalej Darcy z uśmiechem po­
chwały. »Przeleciał koło mnie i ugodził mię tak 
silnie w głow ę kindzałem , że tysiąc gwiazd zo­
baczyłem na niebie. Oddałem mu jednak za moje, 
uderzając go silnie w bok kończastym kijem; potem 
jak mogłem najlepiej, krzyżową sztuką począłem się 
bronić bijąc oślarza, niewolników, Turka . konia; 
stawszy się dziesięć razy wścieklejszym od sir John 
Tyrrela. Walka byłaby się pewnie dla nas bar­
dzo źle skończyła; Turek nasz zachowywał ścisłą 
neutralność , i my nie długo moglibyśmy się je­
dnym kijem przec;w trzem piechotnyin i jednemu 
jezdnemu i kindzałowi bronić. Szczęściem przy­
pomniał soLie sir John uarę pistoletów, któreśmy 
z  sobą mieli. Porwał je, rzucił mi jeden, drugi 
sam wziął i zaraz obrócił przeciw jeźdźcy, z któ- 
rymto my najwięcej do czynienia mieliśmy. W id ok  
tej broni i szelest, kiedyśmy kurek naciągali, czaro­
dzieja^ zrobił skutek na naszych nieprzyjaciołach. 
Ze wstydem uciekli, zostawując naf panami bojo- 
wiska, bitwy, wora, a nawet i osła. Mimo całego 
gniewu nie daliśmy ognia, i to było szczęściem, 
bo niemożna bezkarnie zabić dobrego muzułma­
nina, a wybicie samo wiele kosztuje!*

»Skorom sobie krew otarł, pierwszem oczywiście 
Staraniem naszem było przystąpić do woru i otwo­
rzyć go. Znaleźliśmy tam dorodną kobietę, nieco 
otyłą, z  czarnemi wlotami, nie iniafa innej sukni 
jeno koszulę z wełny błękitnej, mało co mniej 
przeźroczystą, jak szal pani Chaverny. Lekko wy­
skoczyła z worka i bez wielkiego pomieszania 
mówiła do nas, zapewne bardzo patetycznie, ale 
ani słowa nie zrozumieliśmy z teg o ,  w końcu 
pocałowała mię w ręnę. Pierwszy raz to, szcze­
gólny raz moje panie, że mi dama ten zaszczyt 
zrobiła. Z  wolna ochłonęliśmy z zapału. Tłumacz 
nasz z rozpaczy brodę sobie wyrywał Ja zaś, 
jak mogłem najlepiej, g łowę chustką obwinąłem.
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Tyrrel ciągle m ów ił: »Co u diabła zrobić z tg 
kobietą? Jeżeli tu zostaniemy, mąż wróci z więk­
sza siłą i zatłucze nas, jeżeli powrócimy z nią 
w  tein pięknem odzieniu do Larnaki, pospólstwo 
ukamienuje nas niezawodnie.* Tyrrel, z początku 
zmieszany temi uwagami, wnet przybrawszy zimną 
krew angielska, rzekł:  »Ale, co za szalona myśl 
miałeś przyjść dzisiaj tu rysować.* Rozśmieszyło 
mię to wykrzyknienie, i oswobodzona, chociaż nic 
nie rozumiała, roześmiała się także. Nareszcie po­
trzeba było cos postanowić. Myślałem, że najlepiej 
dla nas będzie udać się pod opiekę wice-konzula 
francuzkiego, lecz trudno było już wrócić do Lar­
naki. Dzień się już kończył; byłato dla nas szczę­
śliwa pora. Turek nasz obszedł z nami w około; 
dzięki nocy i tej przezorności, zaszliśiny bez przy­
padku do domu konzula, leżącego za miastem. 
Zapomniałem paniom powiedzieć, żeśmy dla'1'ur- 
czynki dęsyć przystojny ubiór z wora i turbanu 
naszego tłumacza ułożyli. Ronzul przyjął nas bar­
dzo ozięble, nazwał szaleńcami, bo należy szano­
wać zwyczaje kraju, w którym się podróżuje, że 
nie potrzeba palca między drzwi kłaść , to go  
drzwiami nie przycisną, koniec końców, porząd­
nie nas wyłajał, i słusznie; bo turnieje nasze łatwo 
gwałtowne powstanie pobudzić m og ły ,  którego- 
by  skutkiem wyrżnięcie^ wszystkich Francuzów na 
wyspie Cypru było. Zona konzula była więcej 
łudzha , czytała wiele romansów i znalazła czyn 
nasz bardzo szlachetnym. W  rzeczy samej p o ­
stąpiliśmy sobie jak bohaterowie romansu. Dama 
ta , bardzo pobożna , pomyślała sobie , ze łatwo 
niewierna, którąśmy przyprowadzili, nawróci, że 
to nawrócenie ogłoszone będzie w M on itorze , 
i  że mąż zostanie konznlem jeneralnym. W  jednem 
mgnieniu oka cały plan ułożywszy w g ło w ie ,  
uściskała Turozynkę, dała jej suknie, wyłajafa 
wice-konzula za jego okrucieństwo i  posłała go  
do paszy, aby całą tę rzecz ułożyć.*

uPasza był nadzwyczaj rozgniewany ; zazdrosny 
mąż był osobą znaczną; wściekał się zezłości: »To 
okropnie !« krzyczał, »ażeby psy chrześcijanie p rze­
szkadzali takiemu, jak on, cz łow iekow i,  wrzu­
cie niewolnicę do morza.* W ice-k on zu l ,  zgry­
ziony wielce, gadał o królu, swoim panu, jeszcze 
więcej o okręcie wojennym 60 działowym, który 
tylko co dopiero w wody Lanarki p rzyb y ł;  ale 
powód, który najwięcej skutkował, była propozy- 
cyja, w naszem imieniu zrobiona , iz chcemy za­
płacić niewolnicę w sprawiedliwej cenie. A h , 
żebyście panie wiedziały, co to jest sprawiedliwa 
cena n Turków ! Trzeba było zapłacić męża, za­
płacić oślarza, któremu Tyrrel dwa zęby w y b ił ,  
zapłacić za Wstyd, zapłacić za wszystko. W ie le  to 
razy T yrrel boleśnie k rzycza ł: j P o  co u diabła iść 
rysować nad brzegiem morza la —  »Co za przy­
goda! biedny mój Darcy,* krzyknęła pani Lambert,

»to tam dostałeś tę okropną bliznę? Podnieś, pro­
szę cię, włosy. Ale to cud, że ci nie rozciął głowy.a 

Julija przez cały ciąg opowiadania nie zwróciła 
Oczu z czoła opowiadającego , spytała nareszcie 
głosem nieśmiałym; »Cóż się stało z tą kobietą?* 

pOtóżto właśnie ozęść hisloryj, której nie lubię 
opowiadać. Skntek jest tak smutny dla mnie, że 
dziś jeszcze, kiedy to paniom m ów ię, śmieję się 
z  naszej rycerskiej sprawiedliwości.*

»Czy była ładna kobieta ?« spytała pani Cha- 
v e rn y , rumieniąc się nieco.

pJak się nazywała Ya pytała pani Lambert. 
uNazywała się Emine. Czy ładna?... tak, była 

dosyć ładna, ale za otyła, i cała wyróżowana, po­
dług zwyczaju swojego kraju. Trzeba przyzwy­
czajenia , by oszacować piękność turecka. Emine 
mieszkała tedy w domu wice-konzula. Była zM in- 
g r e l i i , i powiedziała pani C*, £onie konzula, że 
jest córką księcia. W  tym kraju każdy łotr, co roz­
kazuje dziesięciu łotrom, jest ksiązęeiein. A więc 
obchodzono się z nią, jak z księżną; siadywała przy 
stole, jadła za czterech, potem kiedy jej mówiono 
O religii,  zwyczajnie zasypiała. Trwało to czas nie­
jaki ; nareszeie wybrano dzień na chrzest. Pani 
C* obrała sif  kumą i chciała, żebym ja z nią trzy­
mał. Nastąpiły tedy cukierki , dary i tam dalej. 
Było zapisane, że mię ta nieszczęśliwa Emine 
całkiem zrujnuje. Pani C* zaś mawiała, że" Emine 
woli mnie, jak Tyrrela, bo, podając kawę, zawsze 
nieco oblewała mi suknie. Przygotowałem się do 
tego chrztu z ułożeniem prawdziwie ewangielicz- 
nein , kiedy w wiliją ceremonii piękna Emine 
znikła... I potrzebaż paniom wszystko powiedzieć? 
Kucharz wice-konzula był Mingrelczyk, łotr w ie­
rutny zapewne, ale doskonały do kuchni. Einine, 
patryjotka w swoim sposobie, podobała sobie tego 
Mingrelczyka. Porwał ją, a razem dosyć znaczną 
summę panu C*, której nigdy nie odebrał. A tak 
konzul stracił pieniądze, żona jego suknie, które 
jej dała, ja woje rękawiczki, cukierki, oprócz 
razów, które otrzymałem. Najgorsze zaś, że mnie 
prawie zrobili odpowiedzialnym za całą przygodę. 
Utrzymywano, żeto ja uwolniłem niegodziwą ko­
bietę, którą chciałbym widzieć na dnie morza, za 
tyle nieszczęść, sprowadzonych na moich przyja­
ciół. T yrrel  wykręcił się z  tego, kiedy on tym­
czasem narobił całego kłop otu , a ja zostałem 
z  przydomkiem Don guichotta i z  tą blizną, co 
mi wiele dokuczała.*

P o  skończonej powieści wrócono do salonu. 
Darcy rozmawiał czas niejaki jeszcze z panią 
Chaverny, musiał ją jednakże opuścić, gdyż mu 
przedstawiono młodego cz łow ieka, b iegłego  
w ekonomii politycznej , który się kształcił na 
deputowanego, i statystycznych wiadomości o Pań­
stwie Ottomańskiem zasiągnąć pragnął.
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S ła w n y  sk rzy p ek  nasz J P a n  K a r o l  L i p i ń s k i  w y ­
je c h a ł  do W a r s z a w y ;  dokąd  p r z y b y ł  dn ia  20go b .  m .

W i a d o m o ś c i  z S z u c z n w y  n a  B u k o w i  n i  e. L is t,  
p isany  dnia lOgo m aja ,  a um ieszczony w  tu te jszym  p i im ie  
czasow ćm  niemieckićm M nem osjrne, op ićw a  co  nas tępu je :  
vS u c z a w a i jdj okolice za t rw o ż o n e  dzisiaj b y ł y  ktlka- 
h r o tn e m ,  dosyć  zu acznem  trzęsieniem z iem i,  które  r o z p o ­
czę ło  się o  godz. 1 Olej minut. 52 w ieczo rem  i dłużdj jak 
m inu tę  t rw ało .  W  ciągu czasu  tego cz tdry  ra z y  , raz  po  
r a z u ,  p o ru szy ła  się z iem ia ,  w  kierunku  od p ó łn o c y  kn 
po łudn iow i,  a igła m agnesow a odstąpiła 15 stop. na zachód .  
W p ra w d z ie ,  dzięki  O pa trznośc i ,  ani ludzie,  ani do m y  (k tó re  
o p rócz  tego z p o w o d u  b u d o w y  swojdj nie wiele p rzy ­
p ad k o m  tego rodzaju  ulegać mogą) żadnćj sz kody  nie uc ie r ­
p ie l i ;  lecz  trzęsienie to by ło  jednak tak silne,  że  obndz i ło  
śp iących  z p ierwszego s n n ,  z rzn ca ło  po  kilkakrotnie p ie ­
niądze ze  s tolików k a r to w y ch  i nie ty lko  p o m a z a ło  w i­
szące na śc ianach rznięte instrum enta  m uzyczne ,  lecz także 
w y d o b y w a ło  z nich tony,  i w p raw ia ło  w  największą nie- 
spoko joość  ptaki w  klatków. Dzień b y ł  pog o d n y  i c iep ły ,  
m ia ł  -+- 12,3 śred .  tem p .  R . ; w ieczorem  o godz. lo td j  s ta l  
c iep łom ierz  na -+- 13,6 R . , pow icirzom idrz  o kazyw a ł  2 8 “ 
3 ' “  4. M  W .  T u ż  p rzed  p ierw szdm  trzęsieniem pad ł  deszcz 
na 0,0142 c a l e ,  k tóry  zaraz p rz y  po jaw ien iu  się trzęsienia 
ostał.  Niektóre o so b y  c z u ły  p a rn y  p rzew iew  powietrza , 
lecz w szy scy  doświadczyli rap tow nie  osłabia jącego s p o c e ­
n i a ,  a c iep łom . ok azy w a ł  - h  22 ,3  R .  Dnia 7. maja p o ­
kazyw ał  pow ie t rzo m , p rzy  zachm urzondm  niebie 2 8 “  4‘“  
2 .  M . W ;  c iep łom . n -  12Q R . —  P rz y  kopan in  s t a d n i ,  
po łożondj  niedaleko budującego  się w łaśn ie  rzy m . kat . ko- 
śe iołu w  S n c z a w ie ,  o d k ry to  nas tępująco w a r s tw y  zićmi:  
a j  glinki, b j 3 ‘ p ia s k n ,  c j  2® g ro z o ,  d j  l ‘ 6 “  leżą­
cego horyzonta ln ie  kamienia w o d n e g o ,  e j  1‘ 6“  iłn, f j  l / f  
węgli  i znow u  skałę , którćj n ieprzebijano, gdyż w oda  obfi­
cie j u ż  p ły n ą ć  z a c z ę ła ;  razem  11° 3 ‘ l / 2 “ . P o  środku 
w a rs tw y  b j,  a zatćm w głębi 8  Sążni i 1/8 s to p y ,  okazały  
się skamienia łe  kośc i ,  z k tó rych  jedna  miała  praw ie  d łu ­
gości s tóp 4, i bezw ąlp ien ia  by ła  kością m am nlba ,  k tó ry to  
w niosek w y d a je  mi się ty m  bardzićj  p o d o b n y m  do p r a w d y ,  
pon iew aż  r. i 8 3 l  w y na laz łem  w rów nćj  głębokości i nie 
daleko tćjże samej  studni p iękny  ząb m am utha .  P rzez  nie- 
w iadum ość  robo tn ików  zniszczono tego świadka fizycznej  
r ew o ln cy i  św ia ta ,  i tylko by łem  w  stanie  ocalić sz czą tek ,  
z którego w n io s k o w a łe m ,  że to by ła  górna kość uda.  K o ­
mórki szp ikow e tej kości  dobrze  jeszcze  ro zpoznać  m ożna .s

Z  N o w e g o  S ą c z a .  Dnia 18. kwietnia, około godziny 
10 —  lg tej  p o ln d n io w ć j ,  pokaza ł  się tu blizko s łońca  od 
p ó łn o c y  s ln p  w ko lorach  tęczy  na pogodnćm  n ieb ie ,  po  
k tó rćm  ty lko  tu i ówdzie  m ała  niezuaczua chm urka  się 
zna jdow ała .  W  odległośc i może na 25 s to p n i  od s ło ń c a ,  
a na 15 od s łu p a  , b y ło  regularne excen tryczne  ko ło  bia- 
lego  koloru na pogodnera niebie.

Nauka ekonomii poli tycznej  n i e b y ł a  tak obcą Polszczę, 
jak  wielu może m niem a.  M yślano  o dzwignienin fabryk kra jo­
w y c h ,  a lbowiem  w r. 173Ó (p a t rz y ć  V o lu m . leg. tom  V II.)  
u c h w a lo n o  na se jm ie :  iż w szystk im  o b y w a te lo m ,  jąkiego- 
b ą d ż  s t a n u ,  nić ma b y ć  w olno  do ubrania  sług w  liberyi 
u ż y w a ć  s u k n a ,  p a s a m a n ó w ,  k a p e lu s z y ,  Czapek i żadnej 
o zd o b y  ubioru  ani m atery i  inućj,  jak  te j , k tóra w  kra jach  
rzeczypospol i te j  fab rykow ana .

Hieronim Lubomirski ,  m arsza łek  wiel.  ko ron . ,  zaciąg­
nąw szy  Swoim kosz tem 10,000 lu d z i ,  p o łą c z y ł  się z w o j­
skiem cesarza L eopolda  I . ,  wojujące 'm p rzec iw  T óke lem u  
w  W ę g rz e c h  r,  1679. W  m aju  tegoż rokn poraził  p r z e w y ż ­
szające  siły  nieprzyjaciela  i o d p a r ł  go od P reszbnrga .  L u ­
bom irski  ten  miał także wielką kom andory ją  m al tańską ,  
k tó rć j  zrzekł  się pożnićj, zaślubiając dam ę dw orską  królo­
w ej  polskiej, Rsiążę Karol Lotaryngii  da je  m u  św ia dec tw o ,

ź e  p o d  Preszburg iem  wielo p rz y c z y n i ł  się do z w /c i ę z tw a  
z s w y m  h ufcem  i ,  w ych w a la ją c  udwugę je g o ,  m ó w i :  za  
w  bo ju  t r u d n o  b y ło  przesadz ić  go m ęz tw em  i roztropnością .

D o  na jdaw nie jszych  lekarzy  polskich należy także 
P io t r  Ż n p u i k , i  miasta S o l a , w  obw odzie  w adow ick im .  
Ż y ł  on  w po ło w ie  wiekn 15go i zostawił  po  sobie t r z y  
r ęk o p ism a ,  między tćmi jedno z t y tu ł e m :  Problem ata de 
natura hominis et membrorum.

Z W a r s z a w y .  W k ró tce  druk iem  ogłoszone to  z o ­
staną  p rzep la tane  now ćrai  w ierszam i powieśc i  n as tępu jące  
w  przek ładz ie :  1. "H eru an d es  czyli p rzesądy  ludu h i s z p a ń ­
skiego.« p rzez Księżnę d ’Abrautes.  2. "Helena ,  czyli skuthi 
słabości e p i l e p s i s w yciąg  z dziennika pew nego doktora 
w L o n d y n ie .  3- »Mój p rzyjaciel  F il ip  ( m on am i Less- 
m a n n j3a z dzieł  filozofa K era l ry .  4. "Z em sta  k o b ie ty ,« 
z ta jn y ch  pam ię tn ików  ks.  d ’Abranles.  5. » Anioł s t róż ,  
z dzieł Jakóbn  Biblijofila. 6. "P ię tnas ty  rok pew nej  młodej 
pan ien k i ,  czyli  doświadczenia  za późno  naby te ,« ż dzieł  
pa .  Bouilly i t. d, —  N akładem  G .  Scnnew alda ,  księgarza, 
w y sz ło  dzieło  n o w e  i dla krajn naszego d aw n o  po t rzebne  
i u p rag n io n e ,  to je s t :  S z k o ł a  s p i ć w d ,  p ierw sza  w j ę ­
zyku  p o lsk im ,  ułożona p rzez  znanego w  świccie  m u z y c z ­
n y m  profesora  J .  E l s n e r a .  S a m e  imię autora, który za 
N es to ra  m uzyki polskiej  uw ażany  b y ć  m o ż e ,  p ize inaw ia  
za uży tecznością  i dobroc ią  dzieła tego.

Z P r a g i .  Z eszy t  p ie rw sz y  Czasopisu czeskiego 
M u z e u m ,  Da rok b ieżący z a w ie r a :  1)  P rz ek ład  "Je rozo lim y  
w y z w o lo n ć j s  T a s s a ,  p ieśń  ló s ta ,  Jana  P u rk y n e .  2 )  Myśli 
o  s ta rodaw nośc i  S ław ian  w E u r o p i e ,  p rzez  Szafarzyka.  
3 )  Czeskie n a rodow e  zw ycz a je  i pieśni  ( Indu)  p r r y  o b rz ę ­
dach  w e s e ln y c h ,  przez  Ja ro s ła w a  L angera  T u ,  m ów iąc  
o  t ań cach  pisze a u to r ;  "ŹadeL uaród tak rad  nie t a u c u j t , ^  
ja k o  m y  Slawianie, zwłaszcza P o lacy  i Czesi. T an iec  p o l ­
ski jes t  najpięknićjszy pod n iebem  fn eykra sn eg sj gest pod  
nebem.ts. 4)  H is to ryczne  zdanie s p ra w y  o ludności ziemi 
c z e s k ie j ,  przez  F r .  Palackiego. 5 )  Lis tarz h is to ry czn y  
(ciąg  dalszy).  6 )  W iadom ośc i  literackie z P ragi:  a j  L ite ra ­
tu ra  il lyrskich S ław ian .  b j  Najs tarsze ręhopism o kroniki  
t r o ja ń sk ie j ,  które p ro feso r  M uczkow ski  w  K rakow ie  w y ­
nalaz ł  na okładzinach rękopism a p raw  magdeburskich  w j ę r  
zyku  polskim z r .  1533. (P a n  M uczkowski jes tto  znany 
l i te ra t ,  k tó ry  świćżo zbogacił  l i teraturę naszę w ydaniem  
"Biblijoteki Załusk ich ,« jak daw nie/  ogłoszeniem zb ioru po e -  
zyj Mikołaja S ępa ,  które za s t racone u w aża no .)  7)  S p ra w a  
o  to w arzy s tw ie  Matki czesk ie j ,  o narodow cu , M u z e u m ,  i 
o  w y jść  m a jący m  czesko-niemieckim słowniku J .  Jungm anna .

W  Dalmacyi zbićrają m a te ry ja ły  do założenia m u ­
zeum  ojczystego.  Ju ż  w p ły n ę ło  doń wiele s ta roży tnych  
m o n e t ,  pom n ik ó w , r z e rz y  skamienia łych i t, p ,  co w s z y ­
stko starannie  p rzechow ano .  Ani wątpić , że p rzy  bistorycznćj  
osobliwości  tego niegdyś kwitnącego kraju, zbiór podobnego  
rodza ju  może z czasem  stać się b ardzo  c iek aw y m ,  ileże 
w ładze  rząd o w e  czynnie  także do jego zalożeDia w p ły w a ją .

Je d e n  t  r ecenzen tów  dziennika B liitter f u r  lilerar. 
U nterha llung  daje  w n r z e  58. nas tępu jące  zdanie o  poecie  
rossy jsk im  Puszk in ie :  "Puszk in  jes tto  B yron rossyjski, co  
do  siły i pe łności  uczuc ia ;  atoli więcej w ie r z ą c y ,  więcej 
p o je d n a n y  ze św ia tem  i więcej ro z t ro p n y ,  P ra w dz iw a  
krainą jego jenijuszu jes t  li ryka. Prędzej może jednak ,  jak 
rossyjsk im B y ro n e m  —  lubo  ten b y ł  uiezawodnic jego 
w z o re m  —  nazw alibyśm y go, dla tej jego wierzącćj idesl-  
n o śc i ,  S y l le rem  ro ss y js k im ,  do którego c o  roku s ta je  się 
p o d o b n ie j s z y m , odkąd zarzucił  sw o je  p ierw sze  za nadto 
śmiałe  p o ezy jn e  w y b ry k i  i unies ienia. Je s t  on dum ą i na­
dzieją m u zy  rossyjskićj i d o sy ć  m łody  jeszcze  ńo w y p e ł ­
nienia wszelkich  jej żądań .«

Podług  teoryi  ra d z c y  ekonom icznego P e t r i  Częste 
s t r z y ż e n ie  w e łn y  na m ło d y ch  o w c a c h ,  aż do ostania ich 
w zros tu ,  czyli s t rzyżen ie  w e łn y  Da o w c y  przez dw a roki, 
p r z y  s to sow nćm  obchodzen iu  się z nią i karmieniu, i p rz y
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'Cigął^m p rzy zw y cza jan ia  jej  na tury  do tego p o s tępow an ia ,  
ora/,  p a ru jąc  takie o w c e ,  co  najmnićj w c tny  maja, nadaje  
tejże gęstsza i obfitszą w e łu ę ,  tak, i e  z kardem  pokoleniem  
uas tęp u em  o w ce  lahie piękniejsza i obf i ts /a  w e łn ę  dosta ją .  
Caęste  strzyżenie  w e łn y  obudzą p e w n ą  drażliwosć w orga­
nizmie korzeni w e łn y ,  tak,  że soki rozchodzą się p o  miej­
s c a c h ,  gdzie w e łn ę  zes t rzy ż o u o ,  i p rzez  co powiększa się 
jej  korzeni. Ucię ty  w łos  w ięcej  korzonków  w y d a je .  P o ­
n iew aż  w Hiszpanii co  dni l i  m uła  s t rzygą ,  więc ten  ma 
w  sw oje j  o jczyźnie  daleko gęściejszą siersć, jak u nas kod.  
B roda  u ludz i ,  co się często g o l ą ,  daleko d łużej  i bujniej 
rośnie , jak u ty c h ,  co to rzadziej  robią ,  i podobnież p rędko  
Tosną p ióra  i p u c h  u często skubanych  gęsi.

G aze ta  górnego i dolnego Renu  donosi  w zeszłym 
miesiącu w iadom ość -tlij t r e ś c i : » W  Bazylei zrobioDo nie 
d a w n o  nas tępu jące  o d k r y c i e : P o d czas  r o z ru c h ó w ,  zasz łych 
p rzed  800 luty w tern mieście, miano niektóre rzeczy ko­
sz tow ne  zakopać  w kościele katedralnym bozylejsktm. P rz e ­
glądając teraz archiwa bazylejskie robiono p o sz u k iw an ia ,  
n tó ry c h  skutek zdziwił m ieszkańców  Bazylei . W  cz te re c h  
bo w iem  oddzie lnych  niżach i k ru żg an k ach ,  k tó r e ,  rzec 
m o żn a ,  p o d  R e n em  leżą, a o k tó ry c h  nikt z Bazy le jczyków  
nie  w ie d z ia ł ,  odkry to  nas tępu jące  kosz tow nośc i :  1) Sześć 
s tó p  d ługi ,  a 4 s to p y  szeroki ołtarz  ze s r e b ra ,  ozdob iony  
drogieini kamieniami ; s r e b ro  na tym że  o ł ta rz a  ma może 
3  linije grubości.  2)  M onstracyją ,  Matkę Boską, krucyfiks ,  
6 kiel ichów i inne sp rzę ty  kościelne, razem  blizko 90 fun ­
tó w  w aż ą c e ;  u ionstrancy ja ,  drogićmi kamieoiami ozdobiona .  
3 )  D w unas tu  Bpostolow ze s r e b r a , w aż ą c y c h  razem  1,600 
fun iow  i inne rzeczy,  war tość  mające. R zeczy  te z łożone 
są  na ratuszu i c iekaw ym  po k azy w a n e  byw ają .*

Żeglarze, pod różu jący  p o  M orzu  Po łudn iow en i ,  o p o ­
w ia d a ją ,  że kąpiel w ziemi uw ażaną  tam b y w a  za naj­
lepsze  lekarstw o na szkorbut.  S koro  okrę t  do  której  w y -  
gpy p rz y p ły n ie ,  zaraz c h o ry c h  lego rodzajn  wysadzają  na 
ląd, i ciż, pod ług  większego lub mnićjszcgo stopn ia  c h o ro b y ,  
p o  pas lub p o  piersi  w ziemię w k o p y w a n i  b y w a ją ,  w klo- 
Tymto stanie m uszą  p rze t rw ać  15 do  20 minut. P o s t ę p o ­
w an ie  to  p o w tarza ją  kilka razy ,  a c h o re m u  przez czas len 
dają do jedzenia  tylko świeże mięso i p o t r a w y  roślinne.

W szystk ich  najgorszych  ludzi w e W ło s zech  zebra ł  
b y ł  N apoleon  w pulh  jeden ,  pod  dow ó d z tw em  pu łkow nika  
E u g en ,  i m ożna b y ło  śm iało  nazw ać ich d iabłami. W  bit­
w a c h  lub podczas  sz tu rm ó w  z uśmie'cbem zw ykle  w y d a ­
w a ł  im pu łkow nik  temi s ło w y  rozkazy :  A o a n ti ,  a v a n ti , 
signori ladroni, canalieri la d ri!  Ladz ie  ci, po  największej 
części  za dziką waleczność  sw o ję  o rde ra m i ozdobieni , by l i ­
b y  n aw et  sa m ego  diabła  okrad l i .  I  tak raz wypil i  p rze­
znaczoną dla s /p i ta ló w  w ó d k ę ,  drugi raz znow n  zrabowali  
kasę .  Czasami jednak  okazywali  oni sz lachetność  n iepo -  
Tów naną.  P ew ien  kapitan angielski, d os taw szy  od jednego  
z  tak ich  żo łn ierzy  postrza ł  śm ie r te ln y ,  polec ił  mu ż o n c  i 
dz iecko  s w o j e ,  znajdujące się w pobliskiej w ło śc i ,  a ten 
n d a ł  się tam n a ty c h m ia s t ,  i dzielił  się z tą famiIiją p rzez 
rok  ca ły  sw o ją  p łacą .  Drugi znowu w o d w ro c ie  z B ossyi  
p ie lęgnow ał  rannego  kolegę ,  jak matka sw o je  dz iecko ,  i 
w ió z ł  go na sw oim  k o m u ,  dopokąd  sam nie zginął.  S ło ­
w e m ,  p u łk  szósty wojska włoskiego b y ł  o k ropną  mieszaniną 
cnó t  i w y s tę p k ó w .

Podczas  ostatnich zahurzeii  w  L ugduuie  znow u jak 
n a jchw alebn ie j  wyszczególniały  się siostry  miłosierd /a .  P o ­
ś r ó d  walk n a jk rw aw szych  widziano je  biegające zw ie lk ie -  
mi garnkam i p o  ulicach, gdzie r a n n y c h  o p a t ry w a ły ,  a p o ­
silały zgłodnia łych.  O pow iada ją ,  że jed n a  z tycb niewiast 
p o b o ż n y c h  w y s ta w i ła  się naw et  na obelgi, nie daw szy  się 
o dw ieść  od sw ojego pięknego zalrndnieuia . Tak jeden 
z r a nnych ,  którem u w p om oc  posp ieszy ła ,  miał ją z gnie­
w e m  odtrącić  i z aw o łać :  » P recz  ode mnie, jestem republi­
k an in em !*  na co  taż z łagodnym  uśm iechem  o d rzek ła :

sM iłosc  chrześc ijańska  zabrania mi na zasady  poli tyczne 
uw ażać .*  P o d o b n e  r y s y  sąto jak pokrzep ia jące  oazy  
w  puszczy wściekłości i szaleństwa.

Z Boulogne we F ra n cy i  donoszą:  P rz y p o m in a m y  sobie , 
że nie d aw no  pew ien  podchorąży  z pu łku  UepnlowaDego 
pu łkownika  G a r r a u b e  (k tó ry  jes t  bardzo o ty ły ) ,  za to tylko 
b y ł  u k a r a n y ,  że wodew il  uapisał.  Sztukę tę Hawano po- 
wtórni e  na teatrze bulonskim, i pub l iczność ,  w ed ług  z w y ­
c z a ju ,  żądała wiedzićć imię au tora .  J e d e n  z ak torów  w y ­
stąpił  i u b a w i ł  p o w szechn ie ,  deklam ując  nas tępu jące  wiersze: 

.L a u leu r de cettr piece est sim ple ca p o ra l,
A lonsieur son c o lo n d  est depute du cen tre3
A in s i ce colonel a du  t r o u o e r fo r t  m ai
Q u  il a it eu, de l esprit quand  Uli n a  que du  ven tre .

J e d o ć m  z oaj ważniejszych dzieł h is to rycznych  czasów  
now szy ch  jeat napisana po  h isz pańsku :  H istoria de la  
g u erra  ne la independencia de E spanna  contra N a p o leo n  
B onaparte  desde 1 8 0 t  hastą  1814, escrita sobre los do~ 
cum cntos aulenticos del gobierno , publicanda de orden  
de S. A R ; p or el D r .J o s e f  M u n n o z M aidonado. A ladrid  
1833. 3 R ols. gr. 4. Dzieło to zasadza się li na ź ród łach  
a u te n ty c z n y c h , 1 rów nie  się d o k ład n o śc ią ,  jak i bezs tron ­
nością wyszczególnia .

W y s z ło  w Anglii »Życie W a l te r  Scotta ,*  op isane  prze* 
jego zięcia L ockharła .

Ciekawą jest rzeczą wiedzićć stan i liczbę familii 
F e th  Aii szacha, teraźniejszego króla perskiego.  W iadom ość  
ta pochodzi od o s ó b , które w czasach osta tn ich b aw i ły  
dla in teresów  hand lo w y ch  w T e h e ra n ie ,  i którą z w ia r y ­
godnych  ź róde ł  cze rp a ły .  H arem  F c tb  Ali szacha z nie­
wolnicami i służebneini zawiera 1200 kobić t ,  rodzina jego 
składa się ze 445 s y n ó w ,  a z 215 c ó r e k ;  z wnukami i 
p raw nukam i w y n o s ić  będz ie  razem  około  2 ,000 g łów. 
Z sy n ó w  zostawił  Abbas Mirza 24  sy n ó w  i 26 c ó r e k ;  
ł łusse in  Ali Mirza nie 7 0 ,  Szeik Ali Mirza 68 s y n ó w  i 
córek  , inni mnic'jszą liczbę dzieci.  Z  córek  jea t  25 w y ­
danych  za znakom itych  u rzędn ików  pańs tw a .  Z  tćj w szak­
że niezmiernie liczne"j familii ty lko  20 sy n ó w  i t rzech  albo 
cz te rech  w n u k ó w  ma udział  w  sp raw ac h  r z ąd o w y ch .

Dotąd jeszcze nie je s t  dokładnie w iadom y czas, kiedy 
h erba ta  weszła  n C h ińczyków  w e  zw ycza j .  T o  jednak jeat 
rzeczą p e w n ą ,  że  d op ić ro  cesarz W en li  z dynas ty i  Sui 
(ok o ło  Ó0C lat p rzed  C h ry s tu s em )  w p ro w ad z i ł  ten  napój 
w  p o w s zech n e  u żyw an ie .  Śn iło  m n  s ię  r a z ,  że z ły  d ucb  
rouzg m u op ę ta ł  i od tego czasu czuł n ieustanny ból g łow y .  
J e d e n  z kap łauów  budhiskich poradził  m u ,  ażeby  zbierał  
p o  górach liście z d rzew a b erba ty  i z nieb sobie napój 
spo rządz ił .  Cesarz  u s łu c h a w sz y  tćj rad y  utracił  ból g ło w y  
i od tego czasn sław a he rb a ty  rozeszła  się po  ca ły ch  
C h in a c h ,  i została u lubionym  uap o jem  wszysthich s t a n ó w ,  
p łc i  i w ieków .

Kobie ty  w Ch inach  w y ry w a ją  sobie w ło sy  z b rwi,  
ażeby  małe ich oczka jeszcze  się moićjszćmi w y d a w a ły .  
Usta o sy p u ją  c y n o b r e m ,  uw aża jąc  to za  szczególną p ięk­
ność .  T u rc z y n k i  poz łaca ły  dawnićj b rw i  s w o je ,  a paznok­
cie ró ż o w o  m alow ały .  G ren iandk i  malują  tw arze  niebiesko 
i żółto . Ja pank i  zęby  naw et  p o z łaca ją ;  n iewiasty zaś in. 
dyjskie farbują je  w  niektórych okolicach  czerw ono, w  nie­
k tó rych  czarno .  W  Natalu noszą kobie ty  czepki z ło ju  
w o łow ego ,  dziesięć ca lów wysokie ,  a w Cbinacb miedziane 
łub zło te  ptaki na g ło w a c h ,  k tó rych  dzioby do tyha ją  się 
końce  n o sa ,  gdy  skrzyd ła  tym czasem  okryw ają  czoła  i 
skronią  d a m y ,  a diugi s to jący  ogón kitę fo rm uje .

S p r o s t o w a n i e .  W  p rzesz łym  nrze R o z m a i ,  na 
i t r .  164, w  przędz .  2giej, wićrsz. 8m  od oo łu ,  miasto s t o -  
j a ł a ,  c z y ta ć :  sta ła . Na sir .  166, w przędz. 2giej, w wier .  
7 m  od góry ,  miasto i l o ś c i ,  czytać: ilo ść ;  dalćj w  wierszu 
l Qm,  m ias to  k r o c i e ,  c z y t a ć :  setki.
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